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Brytyjskie władze wojskowe 
kończą  demobilizację żołnierzy 
polskich, którzy po wyzwoleniu s% 
niewoli niemieckiej znajdowali się 
w specjalnych ośrodkach wojsko- 
wych w Niemczech. Jest ich w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej kil- 
kanaście tysięcy. Część zgłosiła się 
już na wyjazd do Polski. Reszta, 
w liczbie około 7-u tysięcy, ulega” 
ja namowom emisariuszy ander- 
sowskich ma zamiar pozostać w 
Niemczech. Zdjąć _ żołnierskie 
mundury, dystynkcje i odznaki. 


Po latach niewoli i póniewierki, 
kiedy ojczyzna jest wolna, kiedy 
szkoły, fabryki i biura otwarte są 
dla wszystkich, kiedy wszyscy i 
wszystko wzywa ich do powrotu, 
do współdziałania nad odbudową, 
kiedy w tiepamięć puszcza się sta” 
re przewinienia — ONI ODMA- 
WIAJA POWROTU, wyrzekając 
się domu i rodziny, twórczej pracy 
dla społeczeństwa — tej jedynej 
wartości bezwzględnej. Godzą się 
na pozostame wśród obcych, od- 
dzielają się od nas murem. 


Tu w kraju jest miejsce i praca 
dla wszystkich. Wielki szmat zie- 
mi leży jeszcze odłogiem, wiele 
warsztatów stoi w bezruchu, bo 
brak sił fachowych i rąk robo" 
czych. W dziesiątkach wsi i miast 
żony i matki wspominają z bólem, 
swych najbliższych, którzy pozo- 
stali tam na obcej ziemi i na usta 
ich ciśnie to samo pytanie: — Dla- 
czego nie wracają do kraju o któ- 
ry walczyli, do ziemi, na której 
wyrośli. i 

Ale pomimo tego, że wybrali 
niepewność losu i gorycz obcości, 
że zrozumieć nam ich nie podobna 
my ich potępiać w czambuł nie 
będziemy, tak samo jak nie bẹ- 
dziemy uważać ich za niesrzy ja” 
ciół, Dla nas pozostaną ludźmi 
CHORYMI NA PEWIEN URAZ 
PSYCHICZNY. 


A sąd o nich? SĄD — POZO- 
STAWIMY POTOMNOŚCI. 


J. KRYGIER 


Ze względów technicznych — 
numer wyszedł z druku opóźnio. 


ny, w podwójnej numeracji, 
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CENA 5 ZŁ 


O PION MORALNY 


Sejm, na czteroletniej sesji nadzwyczajnej uchwalił ustawy, dające rzą 
dowi możliwości walki ze spekulacją i drożyzną. 

Ludzie pracy, wydani na łup spekulantów, znaleźli się w ciężkim poło- 
żeniu. 

Tymczasem całe rzesze tych, co nie orzą, nie sieją, a zbierają, obrastały 
tłuszczem. Na przestrzeni dwu lat majątki ich wzrosły wielokrotnie. 

Te elementy wyzute ze czci i godności „dorwały się do czynu* į prawem 
kaduka dążyły do opanowania życia gospodarczego, dyktowania cen tak w mie- 
ście, jak i na wsi. 

Należało tej zbrodniczej gospodarce położyć kres. Ustawy uchwałone 
przez Sejm, to wojna wypowiedziana spekulantom. Mobilizacja armii ochotni- 
ków, którzy uzbrojeni w moc prawną ustaw i w ramach tych ustaw będą wal- 
czyć ze spekulacją — jest już dokonana. Walka musi być prowadzona w maje 
stacie prawa, ale z całą bezwzględnością. 

Rzeszę spekulantów, to ważne zagadnienie w całokształcie stosunków w 


Polsce ludowej. Walka z tymi szkodnikami leży nie tylko w interesie konsumen- 
ta, lecz i zrzeszeń kupieckich, które winny pomóc do wyrwania z korzeniami tej 


„zatrutej roślinki“. Zarobki świata pracy nie mogą tonąć w kieszeniach speku- 
lantów. 

Karzącą ręką sprawiedliwości staną się bataliony robotnicze, które wyru- 
szą na front waiki ze zdziercami. Powodzenie tej akcji zależy nie tylko od Ho- 
ści atakujących twierdzę wyzysku, ale także i przede wszystkim od ich zdecy. 
dowania i poziomu moralnego. żadne względy dla ewentualnych przestępców nie 
mogą mieć zastosowania. Ścigać należy tak dyrektorów central handlowych, 
spółdzielczych, jak i prywatnych przestępców. Ustawy e tak ważnej treści nie 
dadzą wyników, jeżeli główne centra przestępstw nie zostaną wykryte. 

Rozpoczyna się nowy okres walki ze szkodnictwem narodowym. Okres 
ten, choć trudny, musi się zakończyć zwycięstwem. 

Wyprostowanie moralności w narodzie jest wprost nakazem niecierpią- 
cym zwłoki. Obrośnięci tłuszczem spekulanci muszą spuścić z tonu; wyprawie- 
me chrzcin w cenie 150.000 zł., płacenie rachunków w restauracjach i barach 
za jeden wieczór po kilkadziesiąt tysięcy — nie będą tolerowane. 

Rola spółdzielczości w tej walce ze spekulacją była i jest dominująca. 
Spółdzieiczość ma swoją chiubna kartę w walce wyzwoleńczej klasy pracującej. 
Ma najlepiej przygotowany aparat urzędniczy, który w przeważającej większo- 
ści stanowią społecznicy, związani z klasą robotniczą w okresie okupacji, kiedy 
co godzinę śmierci patrzylo się w oozy. 

Bez umoralnienia społeczeństwa, wyprostowania pojęć, wymazania bez 
reszty szkód moralnych z okresu okupacji, nie sprostamy zadaniu. Wykonaw 
cami ustaw są ludzie. Najlepsze ustawy nie dadzą wyników, jeżeli „stróżami 
prawa nie będą obywatele na wysokości zadania”. 

Wierzymy, że na front walki z iichwiarskimi zarobkami wyruszył najiep- 
szy element, świadomy odpowiedzialności. 

Spekulacja na wsi i w mieście musi być pokonana przez wyprostowanie 
pionu moralnego. W tej walce z przestępczością klas pośrednich członkowie PPS 
odegrają ważna rolę, jako wypróbowani żołnierzę, karni szeregowey, chorążowie 
wielkiej idei socjalistycznej, niosgeej ostateczne wyzwolenie. 

DOROTA KLUSZYNSEA. 


Obok Indii i Chin — Korea stała 
się ostatnio przedmiotem żywego za= 
interesowania prasy Światowej. Oglo- 
szony „w ubiegłym tygodniu komuni- 
kat, w następstwie rozmów min. Mo- 


łotowa z Marshallem, doniósł o u- 
zgodnieniu przez mieszaną kornisję 
radziecko - amerykańską podstawo 
wych problemów ustrojowych Korei. 

„Komisja ta — pisze „La Semaine 
dans le Monde“ — przedłoży obu 
rządom (ft. j}. ZSRR i USA) swe za- 
lecenia odnóśnie powołania demo- 
kratycznego rządu prowizorycznego 
na Korei“, 

Stwierdzając następnie skompliko- 
wany charakter problemu „La Sema- 
ine“ dodaje: 

„Istnieje niemal że przepaść po- 
między Koreą północną i południo- 
wą. Ewentualna fuzja ekonomiczna 
może być realizowana jędynie drogą 
jednoczesnej unifikacji politycznej. 
Ta ostatnia wymaga jednak uzgod= 
nienia poważnych różnic w pogla- 
dach mocarstw okupacyjnych Ko- 


rei, t. jo Związku Radzieckiego i 
Ameryki". 

Koreańczycy dowiedli niejedno- 
krotnie pisze AT. Steele w „New 


Jerk Herald Tribune”, że potrafią 
rządzić się demokratycznie. Kore- 
ańczycy protestują przeciwko rezy- 
mowi narzuconemu przez Ameryka- 
nów, uważając, że nie jest on repre- 
zentowany, że grupuje zbyt wiele e= 
lementów prawicowych, a przede 
wszystkim że jest instrumentem po- 
lityki amerykańskiej. W tych wa 
runkach — dodaje Steele — trudno 
będzie przekonać Koreańczyków, że 
posiadają rząd autonomiczny, dopó 
ki USA trzyma w swych rękach, rő- 
wnie kluczowe pozycje 
czy siły zbrojne”. 
„Amerykanie muszą 


jak finanse 


wreszcie u" 
wzślędnić — pisze szwajcarski „Na- 
tional+Zeituné" aspitacje narodowe, 
polityczne i społeczne Korei". „Naj. 
silniejsze tamtejsze partie polityczne 
tj. socjaliści i komuniści stanowią 
trzon potężnego ruchu niepodleglos+ 
ciowego — ruchu, który odrzuca w 
swej olbrzymiej większości amery- 
kariska koncepcje.“ 

Korea chce być wolna i demokra- 
fyczna. Tę wolę manifestowala wie 


lokrotnie już swą krwią w nierównej 
walce z Japonia — w czasie drugiej 
wojny światowej — działalneścia do- 
"kapsle zarsamzowanych oddziałów 
anj neia eh onorw', (. Na- 


tinal Zettund'"), 


między narodami. 


Polityka i życie 


w zwierciadle tygodnia 
Nowy etap stosunków polsko — brytyjskich 


Zapoczątkowana. przemówieniem Bevina w Izbie Gmin 30 kwietnia nowa 
faza stosunków polsko-brytyjskich weszła obecnie na drogę konkretnych reali- 
zacji Podpisanie umowy handlowej między obu krajami jest tego najlepszym - 
dowodem. Długotrwałe i kilkakrotnie zrywane rozmowy doprowadziły wreszcie 
do konkluzji zadawalajacych obie strony. Jeszcze raz okazało się, że mimo istnie- 
jących obustronnie niewatpliwych potrzeb gospodarczych, brak edpewiedniege 
klimatu politycznego był główną przeszkodą w zawarciu układu. Klimat ten zo- 
stał dopiero wytworzony w czasie wizyty min. Bevina w Warszawie w wyniku 
rozmów z tow. premierem Cyrankiewiezem i min. Modzelewskiim, Dlatego też 
układ handiowy polsko-brytyjski należy traktować nie tylko jaka pozycje go- 
spodarczą, ale również jako osingnieete polityczne. 

'Faki też charakter nadają tej umowie oficjalne kota brytyjskie. Wygła- 
szająe przemówienie w czasie obiadu w Ambasadzie R. P. w Londynie, sir Staf- 
ford Crips podkreślił, że przejście ze stanu meuregniowanego Ba tory umów 
konkretnych jest niezmiernie ważnym przyczynkiem do ogólnege polepszenia 
stosunków między obu krajami. Taki sam charakter posiadało przemówienie 
min. skarbu Daltona, zakończone niekonwencjonalnym toastem: „Niech żyje 
newa, nieśmiertelna Poiska*. 

Wartość umowy zostala również wysoko oceniona na forum międzynaro- 
dowym. Prasa francuska podkreśla, że umowa ta jest największa, jaką Polską 
zawarła dotychczas z jakimkolwiek mocarstwem zachodnio-europejskim. Zapo- 
wiedź tej umowy, wedle komentatora Agence- France-Presse, ułatwiła min. Be- 
vinowi obronę svwègo stanowiska na kongresie Partii Pracy w Margate. 

Z tonu prasy międzynarodowej, pozytywnie ocenizjącej nowy etap stostun- 
ków polsko-angielskich, wybija się tylko prasa amerykańska, która w naszej 
uniowie gospodarczej oraz w rokowaniach brytyjskich z Jugosławią i Związ- 
kiem Radzieckim widzi przejawy usamodzielniania się gospodarczego i rozluź- 
niania węzłów, łączących Anglię ze Stanami Zjednoczonymi. Dziennik „PM“, 
omawiajae układ polsko-brytyjski stwierdza, że Wielka Brytania „pragnie usa- 
modzielnić się pod względem gospodarezym od wpływów Stanów Zjeńdnocze- 
nych“. Jednocześnie „PM“ podkreśla w innym artykule tego samego numeru 
stały wzrost nastrojów antyamerykańskich w Anglii. Dlatego też układ polsko- 
brytyjski, wedle dziennika amerykańskiego, jest zwycięstwem tendencji anty- 
amerykańskich. 

Układ z Polską zapoczątkował szereg rozmów z ianymi krajami Europy 
Wschodniej, ze Związkiem Radzieckim na czele. Pragniemy też dać wyraz ma- 
szej radości, że przyczyniliśmy się w tak znacznym stopniu «do niwełowania ro. 
wu, jaki niektórzy politycy pragną wykopać między Wschodem a Zachodem. 
Polityka nasza jeszcze raz wykazała, że jest polityka pokojowej współpracy 

- R. W. 


Zapowiedź separatyzmu 


Koncepcja zawarcia przez Amerykę odrębnego-pokoju z Niemeami, wy- 
sunięta przez byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych, Herberta Hoovera zma- 
lazta ostatnio nowege rzecznika. Już pierwsze wiadomości z Waszyngtonu wska- 
zywały na zainteresowanie odpowiedzialnych czynników amerykańskich tym ry- 
zykowaym projektem. Ostatnie doniesienia są bardziej konkretne. Jeden z wy- 
bitnych przywódców obozu republikańskiego, senator Vamlenberg, praypusz- 
czalny kandydat na prezydenta Stanów Zjednoczonych, wyraził na posiedzeniu 
Komisji Spraw Zagranicznych Senatu przypuszczenie, że Stany Zjednoczone 
zmuszone beda prawdopodobnie do zawarcia osobnych traktatów pokojowych 
z Niemcami i z Austria, x 

Senator Vandenberg mógł być z góry przekonanym, że jego oświadczenie 
wywoła sensację nie tylko w Stanach Zjednoczonych, ale w całym powojennym 
świecie. I dlatego zapewne po upływie niewielu godzin zaledwie dodal, że będzie 
to jednak estateczne wyjście z sytuacji w razie niemożności osiągnięcia pero- 
zumienią mocarstw w tej sprawie. 

Uderzający jest przede wszystkim pośpiech, z jakim Stany Zjednoczone, 
a raczej pewne kola amerykańskie dążą de normalizacji stosunków w powojen- 
nych Niemczech. żaden z sojuszników nie wykazuje w tej sprawie takiego po- 
śpieehu. 

` Niecierpliwość pewnych kół amerykańskich, które wywieraja przemożmy 
wpływ na ebeeną politykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych, widoczna była 
już podczas trwania konferencji w Moskwie. I dlatego właśnie pod adresem 
amerykańskiego sekretarza stanu, Vandenberg wyraził się o potrzebie cierp- 
liwości, tak koniecznej w dziełe poszukiwania prawdziwego pekoju. Wydawało 
się, że Marshall dał się przekonać, gdyż sam po powrocie z Moskwy przemawiał 
przez radio na temat cierpłiweści, podobnie zreszta jak i Ernest Bevin, kierow- 
nik brytyjskiej polityki zagranieznej. 

George Marshall nie jest republikaninem, ale nie jest również demokrata. 
jest generałem. Powolante na swój odpowiedzialny urząd zawdzięcza dziwnym 
warunkón, jakte się wytworzyły po zeszleroezaryeh wyborach do Kongresu 
w których większość nzyskałi repmbłikanie w paradoksalnej sytuacji, w której 


rząd był jeszcze demokratyczny, a większość w Kongresie już "epublikańska, 
w sytuacji, którą konstytncja amerykańska toleruje, prezydent Truman powziął 
decyzję powoiania na stunowisko kierownika amerykańskiej połityki zagranicz 
ne. bezpartyjnego, który potrafitby pogodzić oba kieranki polityczne, stwa- 
rzając pewien kierunek narodowy, ponad.partyjny. Ale jednocześnie w depar 
tamercte stanu razmaczać się zaczęły coraz silniejsze wpływy kół republikan- 
skik, które na Niemcy patrzyły zawsze oczyma ludzi interesu. Efekt jest taki, 
że bardziej zainteresowana w rozwiązaniu zagadnienia niemieckiego Europa nie 
wykasuje takiego pośpiechu, jak Stany Zjednoczone. 

kosyoja Niemiec w samym sercu Europy i znaczenie ich potężnego apa- 
ratu gospodarezego nie dadzą się oczywiście zaprzeczyć. Ale podczas gdy Euro- 
pa óąży do ujęcią potencjału niemieckiego w ramy pewnej sprawiedliwej pro- 
porcji, którs usunęła by ich hegemonię ekonomiczną, a tym samym nacisk go- 
spodarczy ma stabsze organizmy, Ameryką bez ogiądania się na te proporcje 
dąży do szybkiej odbudowy Niemiec, gdyż widzi w tym swój interes. Stąd owa 
niecierpiiwość w dazeniu do normafizee:! stosunków z Niemcami i chęć jak naj- 
szybszego zawarcia pokoju. 

Ponieważ jednak inne mocarstwa, posiadające w tej sprawie głos decydu- 
jący, nie wykazują podobnego pośpiechu, wszystko przemawia za tym, że w dą. 
żemiu swym Stany Zjednnczane będą odescbnione. 

Precedens z okresu po poprzedniej wojnie swiatowej nie może być obecnie 
miarodajnym, gdyż wówczas sytuacja polityczna Niemiec była inna. Nie było 
okupacji i Nierncy przeszły głańko ze stamil-wojay do stanu pokoju. Z takimi 
Niemcami, posizézigeymi mimo kłęski ciągiość rządów, Ameryka mogła za- 
wrzeć «drębny pokój. Dziś jednzk Niemcy nie posiadają rządu centralnego, 
a tylko marionetkowo rządy krajeve. Z kim przeio Stany Zjednoczone chcą za- 
wierać pokój? Z Bawarią, czy a Wirtembergią? To mogło by być ostatecznie 
możliwe. Ale nie z Niemcami, I na takim pokoju amerykańscy bnsnesineni nie 
zrobią dobrego interesu. 

W tych warunkach projekt Hoovera j oświadczenie Vandenberga uwaźać 
należy raczej ya posunięcie propagandowe, aniżeli za reałny projekt. 

LEON HUCZYSAKL 
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Zrodia niedomówień i frazesów 

Pod adresem publicystyki formułowane są niejednokrotnie poważne oskar- 
żewia. Zarzuca się jej brak żywej, odważnej 1 twórczej postawy, nudę, pozór 
aktualności 1 operowania nowym wprawdzie, ale gotowym i powtarzającym 
się zasobem myśli. Mówi się 1 pieze niejednokrotnie, że publicyści zamiast uks- 
zywat prawde, wyrażają przede wszystkim przekonenie o słuszności, szczęście 
czy zachwyt. Publicystyka nie może sprowadzić się de — choćby z pełnym od- 
daniem formułowanych — deklaracji. Zasańnicze zagadnienia gubią się w at- 
mosterze odświętności i deklamacji, Problemy przemian społecznych i obyoza- 
jowych zaszłych w czasie okupacji i po odzyskaniu niepodległości — są najczę- 
ściej wyczerpywane w zdawkowyeh zdaniach, lub pomijane. 

Zarzuty powyższe są niestety w wielu wypadkach słuszne, Narzuca się 
a kolei zasadnicze pytanie: dlaczego tak się dzieje? Gdzie tkwi źródło niedo- 
mówień, frazesu i zdawkowego oceniania wydarzeń? Wydaje się, że tego rø- 
draju postawa publicystów tkwi w poważnej mierze W FAŁSZYWYM PRZE- 
KONANIU wyrosłym na gruncie okupacyjnych jeszcze doświadczeń, że KRY- 
TYKA JEST ŻLE WIDZIANA, ZE WOLNO PISAC tylko w tonie ENTUZJAZ. 
MU i zachwytu. a 

Równie ważna przyczyna tkwi W BRAEU dostatecznej ŁACZNOŚCI publi- 

cystów z żywym Srodowiskiem speteczaym i patrzenie na te środowiska 
z punktu widzenia doraźnych potrzeb państwa czy partii politycznych. Ura- 
bianie opinii publicznej jest ważaym zagaduieniem, ale równie ważne są te 
sformułowania publicystyczne, które sa odbiciem istuiejących jeszozę trudno- 
ści, które naświetleja rzeczywieyłość w tym układzie stosunków, w jakim ona 
dotychczas jeszcze się znażdzja. 
%  Fublicysiom nie ułatwia rówsdeż pracy fakt, że wiełokrotnie ich opinie — 
SZCZEGOLNIE KRYTYCZNE — BYWAJA CZĘSTO LERCEWAŻONE PRZEZ 
ADRESATÓW, Dziaisk:ość pubiicysty może stać się w takich warunkach głosem 
WOŁAJĄCEGO NA PUSZCZY. Jest oczywiste, że taka sytuacja nie ułatwia 
pracy, nie wpływa na dobre samopoczucie, 

Prawodawstwo prasowe — jako zbiór tych reguł, w ramach których win- 
na śię rozwijać działalność dziennikarska — również może stać się podstawą 
uzdrowienia niedomagań prasowych. Dotychczas zdolaliśmy już opracować 
ustawowe ramy dla wielu dziedzin życia. Społeczeństwo odczuwa skutki dria- 
łalności prawodawcy w formie wzrostu pewności prawnej, praworządności, 
która jest niecdzownym czynnikiem procesów stabiłizacyjnych. Przepisy pra- 
sowe w Polsce mają ciągle jeszcze charakter tymczasowy, zamykają się w ra- 
mach zbyt ciasnych dla zmienionych już warunków. Ten stan jest przyczyną, że 
niektórzy mniej wyrobieni urzędnicy dopuszczają się niekiedy pewnych dowol- 
ności w interpretowaniu dotychczasowej ustawy, utrudniając tym dziennika- 
rzowi jego pracę! 

Przezwyciężenie tych przeciwieństw może w dużej mierze przyczynić się do 
PODNIESIENIA POZIOMU i rozszerzenia zainteresowań człowieka pióra. 

JERZY WOLSKL 


komentarz 


Zapowiedź sen. (andenberga w 
Senacie amerykańskim, ze USA mo- 
śą zawrzeć odrębne traktaty pokojo- 
we z Niemcami i Japonią, była pier- 
wsza próbą oficjalnego zamaskowa- 
nia jednej z tez osławionego planu 
Hoovera. I już pierwszą ta proha 
przyniosła polityce amerykańskiej 
niepowodzenie. 


Prasa-i opimia brytyjska zareago- 
wały na oświadczenie Vandenberga 
w sposób wysoce nieżyczliwy. `Lon- 
dyńscy obserwatorzy oświadczyli 
wręcz, że w wypadku zrealizowania 
takiego pomysłu przez Amerykę, W. 
Brytaria teoretycznie biorąc, mogła- 
by właściwie wespół ze Zw. Radziec- 
kim zawrzeć również odrębny irak- 
tat z Niemcami. Taka perspektywa 
wcale nie była brana w rachubę 
przez Waszyngton i odrazu ochłodzi - 
fa zapał: zwolenników pohiyKi Hoo- 
vera. 


Jeszcze ciekawsza była wypowiedź 
niemieckich polityków. Oświadczyli 
oni, że pomysł zawarcia odrębnego 
pokoju z zachodnimi strefami uwa- 
żają oni za zéola niepoważny. Niem- 
cy bynajmniej nie pragną być roz- 
członkowani, jakby to chcieli wie 
dzieć amerykańscy amatorzy ekspio- 
atacji kolonialnej w Europie. Nie 
znajdzie się wobec tego polityk nie" 
miecki, któryby położył swój podpis 
na akcie zapoczątkowującym rozbiór 
Niemiec. 

W Waszyngtonie nastąpiło otrzet- 
wienie. 

Jednocześnie Senat USA ratyfiko= 
wał traktat pokojowy w Węgrami, | 
odcinając się w ten sposób od awan 
turniczej polityki pewnych kół ame- 
rykańskich, które finansowały i po- 
pierały spisek Nagy'ego. Jeszcze wy- 
mowniejsza jest decyzja Izby Repre- 
zentantòw, która wbrew zaklęciom 
i wysiłkom wojskowych kół amery- 
kańskich zredukowała o pół miliar* 
da dolarów wojskowy budżet St. 
Zjednoczonych. 


Jedynym realnym „dorobkiem o- 
statniej fazy „wojowniczej” polityki 
amerykańskiej jest działalność tajnej 
radiostacji niemieckiej „im. Borman- 
na'', która rozpuszcza alarmujące po 
głoski wojenne. Ale watpimy bar" 


dzo, czy tego rodzaju „sukcesu“ mo- 
żna pogratulować politykom amery* 
kańskim, bez narażenia się na posą- 
dzenie o złośliwe szyderstwo. 


Grzegorz Jaszuński 
arae a zai 


GRA SŁÓW CZY NIEPOROZUMIENIE? 


Na marginesie pewnego artykułu tow. Werfla 


(SAP) W „Głosie Ludu“ Nr 151 ukazał się artykuł 
kow. R. Werila pod tytułem: „Nieporozumienia tzoretyczne 
t praktyczne. Na marginesie pewnych wypowiedzi tow. 
Osóbki . Morawskiego, w którym autor polemizuje z Sze” 
regiem opinii przewodniczącego CKW PPS, wypowiedzia” 
nych na zebraniu partyjnym w Łodzi, W artykule tym tow. 
Werfel usiłuje wywołać wrażenie, że między tow, Osóbką ” 

` Morawskim a nm zachodzi istotna różnica zdań, że tow. 

Usòbka-Morawski jest w błędzie co do najbardziej elemen” 
tarnych spraw i Że wobec tego należy „wyjaśniać nieporo” 
zurmenia””. 


Nieporozumienia te sa — zdan'em tow: Werfla, — „szko” 
Bwe dla dalszego zacieśniania współpracy pomiędzy obu 
partiami“ (PPS i PPR). Wydaje mi się jednak, że , szkodi 
we dla dalszego zacieśniania” itd. są nie te rzekome mepo“ 
rozumienia, lecz: właśnie wystąpienia w rodzaju cytowane” 
go artykułu tow. Werila, opartego prawie Wyłącznie na grze 
słów i na sporach term.nologicznych. Nie chcąc być goło“ 
slownym, przytoczę kilka konkretnych przykładów. 


Siraszak etałyzmu 


"Tow. Werfel zarzuca tow. Osóbce"Morawskiemu „„po” 
płątanie poleć“ upaństwowienia, uspołeczn'enia i etatyzmu 
4 poucza go, że to tylko publicyści peeselowscy mówią 
xbecnie o etatyzmie, Ale tow. Werfel chyba dobrze wie, że 
gdy przewodniczący CKW PPS mówi o etatyzmie, ma ten 
termin zupełnie time znaczenie, niż w ustach dziennikarzy 
8 „Gazety Ludowej“. 


Tow. Osóbka”Morawski powiedział w Łodzi to samo, 
eo glosimy od lipca 1944 roku w Lublinie, a mianowicie, że 
w obscnyim naszym przejściowym modelu gospodarczym 
miektóre przedsiębiorstwa (naprz. kopalnie węgla) powinny 
być upaństwowione, inne (aaprz, fabryki marmolady) — od” 
dane spółdzielczości lub inicjatywie prywatnej. Ustawa 
o nacionalizacii przemysłu przewiduje te 
tualnosti, 


wszystkie ewen” 


Nie przecze, Ze w pewnych wypadkach zachodzą różni” 
ce zdań między PPS i PPR co do tego, do którego sektora 
powinno być przekazane dane przedsiębiorstwo lub dana 
kategoria przedsiębiorstw, zwłaszcza różnimy się odnośnie 
handlu: PPS iest zwolennikiem uspółdzielczenia, PPR -= 
upafistwowien a; męprzeczę,że PPSrowcy częstokroć wyka” 
zują więcei sympatii dla sektora spółdzielczego, -— nie na” 
leży iednak tych dyskusji w konkretnych sprawach roz“ 
dmuchiwaé do wymiarów „nieporozumień teoretycznych, 


Rady Zakładowe i „personalnicy" 


low. Wertel jest oczywiście gorącym zwolennikiem „od” 
dolnei akcii mas ludowych, występuje w obronie Rad Za” 
ladowych. Ale z jednym „malym zastrzeżeniem. Symnatie 
Werfia końc gdy następuje kolza 
Radą Z: Związkiem Zawodowym, a 
t, zw. personahiikiem. Wtedy tow, Werfel z góry zakłada, 


chwili 


tow. zą się w tei 


między iktadowa -hub 


Ze racia jest po stronie personalników, którzy też są „ele” 
mentem oddolnym, ludowym itd, 


Nie przeczymy, że wielu personalnik6w (ale nie wszy“ 
scy) rekrutują się z mas ludowych, lecz członkowie Rad 


4 


“sa z pracy właśnie 


` 


Zakladowych ! Zw. Zaw. chyba zawsze występują w obro“ 
me interesów tychże mas ludowych, nie możemy więc zgo” 
dzić się z twierdzeniem, że racje mają tylko personalnicy. 
Domagamy się realizowania uprawnień Rad Zakładowych 
i Zw., Zawodowych, uprawnień dotychczas nie kwestionowa” 
nych przez towarzyszy PPR'owcòw, 


Mobilizowanie i liczby 


W ślad za tym tow. Werfel pisze bardzo ładne 5 mo” 
bilizowaniu aktywności mas, o kierowaniu sił dynamicznych 
itd. O ile mi wiadomo, także tow. Osóbka' Morawski jest 
zwolennikiem tych słusznych haseł, pocóż więc wywoływać 
w czytelniku wrażenie, że i tu zachodzą jakieś bliżej nie” 
określone „nieporozumienia“ (teoretyczne czy praktyczne?). 


. Lecz tow. Werfel przytacza w tym misiscu „konkretny 
przykład”, a mianowicie wsiada na „kozła oiiarnego*, na 


spółdzielczość. Następuje zestawienie - liczby członków 
spółdzielni, związków zawodowych i PPR. Na oczywiste 
błędy tow. Werila w tym zestawieniu ©dpowiedzieli już 


spółdzielcy 
„Robotnika“. 


w notatce, zamieszczonej przez nas w Nr 150 
, 


Lewiatan i fachowcy 


Na zakończenie artykułu — tow. Werfel porusza sprawę 
fachowców it. zw. „łewiatańczyków* w przemyśle i tu je” 
steśmy Świadkami naibardztej karkołomnej gry słów. Tew. 
Werfel imputuje tow. Osóbce"Morawskiemu, żę chce wyrzu” 
cić wszystkich starych fachowców itd. Tow Weriel dobrze 
wie, że tak me jest. 


Jesteśmy przeciwko zatrudnianiu tych „łewiatańczyków”, 
którzy nie rozumieją obecnej rzeczywistości, którzy popzł" 
niają nadużycia, którzy stale doprowadzają do zatargów 
z robotnikami, Tych ludzi, wiernych swym przedwojennym 
bogom i panom, me może obronić żadna legitymacja par” 
tyina. 


A tym bardziei nas oburza, gdv — częstokroć zwalnian! 
fachowcy — demokraci, fachowcy — 
PPSwcy. fachowcy bezpartyjni, a na ich miejsce przyimo” 
wany jest element niefachowy według widzymisię „personał” 
nika”. Chcemy wierzyć, że takie wypadki oburzają także 
„personalnika*, Chcemy wierzyć, że takte wypadki oburza” 
ją także tow. Werila. 


Słowa bez pokrycia 


Na tym właściwie mógłbym zakończyć merytoryczną 
polemikę z artykułem tow. Werfla. Znalazło się jednak 
w tym artykule kilka zwrotów, których nie można zakwa” 
lifikowaé jako gry: słów i z którymi nie można spokoinie 
polemizować. Przytoczę ieden przykład. Tow. Wertel pisze: 
„Tow. Osóbka nie spostrzegł, że w praktyce orientuje się 
on ma najbardziej zacofane, naimniej aktywne, . naimniej 
świadome odłamy mas ludowych“. 


To nie jest gra słów. To są 'słowa bez pokrycia. Czy te 
obrażliwe i bezpodstawne zarzuty pod adresem przewodni” 
czacego CKW PPS maią także służyć „dalszemu zacieśnia” 
niu współpracy pomiędzy obu partiami“? 


Sp 
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wyjaśnił mi, że Trebus położony jest zbyt wysoko, a przeprowadzenie 
instaiacji wodociągowych jest zbyt kosztowne. Widocznie lepiej «pla" 
cało się zakupywanie wody w gorzelni dr Hangena. Mnie myśl n cu* 
dziennej przejażdzce do dworu po wodę podobała się... ` 


# 5 » 


W gorzelni należało powiedzieć półnaziemu niewolnikowi rosyjskie” 
mu, Ze wóz Stoi pod rurą, a natychmiast zaczynała spływać do beczki 
czysta woda.. Rosjanin podał mi rękę na pożegnanie, Dowiedziałem się, 
ża nazywa się Miszka į zna dobrze Rafała, 


W drodze powrotnej, przejeżdżając obok obory dworskiej usłysza” 
tem głośne kasłanie. Spojrzałem w kierunku kaszlacego i uczułem, że 
w piersi mojej dzieje się coś niezwykłego: w szerokich drzwiach stał 
Raiał, Był baędzo Chudy, ale zapuścił sobie wasiki.. Prawą dłoń trzy” 
mał przy daszku wymiętoszonej, ale dobrze mi zuanej rogatywki, Wy” 


prostowałem kark, jak przy „w prawo patrz* i zdjąłem czapkę. Jak de” 
filada, to defilada,. 


Dojeżdżaliśmy do domu, Starzec zatrzymał przed otwartą bramą 
konie, oddał mi lejce i powiedział, żebym podjechał przed gantk obory. 
a sam pobiegł naprzód i otworzył “piesznie drzwi. Chodziło mu o napo“ 
ienie krów świeżą woda.. Zatrzymalem wóz tak, że ty! beczka 7 Kur” 
kiem spustowym znalazł się przy samym ganku. 

Kiedy krowy usłyszały turkot wozu, zaczęły przeraźliwie ryczeć i 
wszystkie przednimi kopytami weszły do betonowego koryta. Nie było 
to zresztą żadną dla nich trudnością... Chyba tylko naprężone łańcuety, 
jakimi były przywiązane do koryt, uwierały chude szyje... 

Coś dla weterynarzy... 

Krowy nie ryczałty, One — ięczały- 

Do ‘mnie należało zejść z wozu i wiaderkiem przenosić wodę od 
beczki do koryta. Podczas, kiedy stałem przy beczce, jedną ręka trzy” 
mając wiadro, a drugą reguluiąc napływ wody, starzec grzimocił trzy” 
manymi w obydwu rękach widłami spragnione krowy. Był niewzruszo” 
ny: bił zwierzęta gdzie popadło: po rogach, szyi. kopytach, zaciskajac 
bezzebne szezeki, | 

Postanowiłem wprowadzić następnego dnia pewną inowację: poić 
krowy kolejno z wiadra (nazajutrz stwierdziłem iednak, że starzec zre- 
zygnuje z uzycia-wideł dopiero wtedy, kiedv straci władzę w ramio- 
nach). 

- ak * 


Fettke poczłapał na górę. Ściągnąłem z koni uprzęże i usiadłem 
w rogu Stajni. Czułem się bardzo zmęczony. Gdyby Ziółkowski vel 
Griinke, pozwołił mi doczekać się tutaj końca wolny, starałbym się, 
aby nie powieszono go — jak planował Pawełek — za nogi, ale nor” 


malnie... 
. = * 
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Przyjrzałem się koniom uważne: były to dwie klacze w miodym 
wieku, średniej wielkości, obydwie brunatnej maści, Takim możną 
pracować... 

— Liza.. — zaseplenił starzec, wskazując ma stojącą bliżej drzwi. 

Miałem właśnie zamiar powiedzieć Niemcowi, że z głodu ledwie 
stole na nogach, ale opanowałem się, 

— Liza? — powtórzyłem — a., 

Starzec, przypuszczając, że chcę dowiedzieć się lakie imię nosi dru“ 
ga klacz, natychmiast wyjaśnił: 

— Liza ist aus Posen, a ta druga nie ma kuienia, Też pewnie jakaż 
Maria, Barbara albo Teresa... 


Oho, lednooki znał polskie imiona żeńskie,,. 

— Barbara — zdecydowałem się ochrzcić bezimienną klacz : po” 
klepałem ja po twardeł piersi, — Basia.. : 

Zauważyłem na jej szyi zarastający długimi włosami polski znak 
Basia należała do łednego z łódzkich pułków piechoty... 


Nareszcie... Starzec pociagmal mnie do wnętrza budynku. Po dre 
wnianych schodach zaprowadził mnie na strych, nie posiadający ani je” 
dnej szyby w dwóch średniej wielkości oknach, wychodzących na stro” 
nę wschodnia i wskazał mi mòl kąt. Na czterech jednometrowej długo” 
ści belkach, równoległe do siebie ułożonych, znałdował się woOrek ze 
sloma, nakryty szczupłym kawałkiem płótna od snopowlazatki. Obok: 
na krawędzi krzesła wisiał cienki koc. Postawiłem bez słowa mój plecak 
na podłodze 1 spojrzałem w jedno oko starca, Zrozumiał... 


Nim zdążyłem opróżnić miskę — wszedł do kuchni epiteptyk, który 
rano zaprowadził Pawełka “ Placzkowskiega do dworskich abò, 
Starzec tłumaczył ,epiteptykowi”, że me rozumiem po niemiecku, ale 
Dywalt twierdził, pokazując w ordynarnym skurczu swej epileptycznej 
maski resztki swych zółtych zębów, że „nie ma Polaka, kif“; by nie 
udawał głupiego”. Minat rację, Lepiej być mądrym į udawać glupiego, 
niz być idiotą. Z mina człowieka nalgtupszego pod słońcem wstałem 
i skierowałem się ku drzwiom. Zatrzymałem sie jednak. aby powiedzieć 
jednookiemu iedno słowo: 

— SŚchiafen,.. 

— ldź sobie... 

Od drzwi wejściowych biegł korytarz, zakończony oszklonymi 
drzwiami, Po lewej stronie, naprzeciw kuchni znałdąwaty sie drzwi 
prowadzące do mieszkania gospodarzy Poszediem na góre, Wiało pa” 
skudnie ze wszystkich stron. Przez dziury okienne weprzerwanie wdzie” 
rało Sic wielkimi strumiemami wilgotne powietrze, Aby zmienić „atmo“ 
sfere", udałem się w poszukiwania za kilkoma deskami, które by mogły 
zastąpić szyby. Nie znalazłem (ch, ale obok molei „sypialni* w sasie“ 
dnim przedziale strychowym odkryłem stojące za workami z zi tem trzy 
puste pudła z napisem „Maggi“, a obok schodów stara skrzynkę od pi” 
wa, zawierającą w swych przezródkach gwoździe różnej wielkośc 
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Z dziejów i teorii socjalizmu 


Zdobyle. przez klase robotniczą bez 
trudu, zabiegów i wysiłków, demokra- 
tyczne prawa wyborcze pop 
na drogę parlameutarego ruchu i były 
przyczyną osłabienia, Z drugiej strony 
reakcyjna polityka rządu pruskiego 
sprawiła, że elementy należące do nie- 
mieckiei parti; socjal-demokratycznei 
nie opuszczaty jej tak łatwo w chwi- 
lach organizacyjnego osłabienia, prze- 
ciwinieę, podejmowały akcję jej cemen- 
towania na nowo: O aktywności tej 
partii śŚwiadczyłby fakt ukazania się 
pruskiej ustawy przeciw socialistam, 


W. krótlbm przeglądzie iadyw.dnai- 
nych csch ruchów społecznych w po- 
szczegómnych krajach, jako punkt wyj- 
ściowy przyjęliśmy tezę że zradzały się 
"ole z opozycji z przeciwakcji wobec 
rozrastającego się kapitat'zmu, wobec 
ucisku i nędzy, jakie nósł on klasie ro- 
botańczej że geneza tych ruchów ticwita 
w titirtach psychotogii proletariatu da- 
nego kraju, aby wnieść sweje właści woś 
ci i osiągnięte zdobycze do ogólnego 
międzynarodowego proletariac= 
kiego. 


prądu 


Nie należy jednak zapom'nać, że rów= 
norzędnie zjawiają się teoretycy ekonò- 


miści į społecznicy, którzy, rzucajac 
pewne tasta, lansując pewne idee — 


oddziaływali bezpośrednio lub pośrednio 
na kierunek metody, zabarwienie i ewo- 
lucię ruoków społecznych. Udział zia. 
wiających się koncepcyi ideologicznych 
był bezsprzeczny w kształtowaniu się 
ruchów społecznych i dłatego należy ie 
z kolei omówić, 


Reformacyjna myśl ludzka kształtuje 
się pod wpiywem zjawisk społeczno- 
skonomicznych bądź w bezpośrednim 
konsekwentnym następstwie, zmierzając 
do usystematyzowania tych zjawisk, do 
powiązania ich w pewien porządek praw 
wychwyconych, — bądź w przeciwsta- 
wieniu się tym zjawiskom, tworząc kon- 
cepcje, które mają na celu uchwycenie 
zasadniczych tendencji tych zjawisk i 
nadanie im odniiennych niż przejawianie 
kierunków rozwojowych. 


Równolegle z kształtowaniem się u- 
stroju kapitalistycznego, równolegle z 
utrwałaniem się jego symptomatycznych 
cech, jak walka klas, ucisk proletaria- 
tu, budzą się w umysłach ludzkich idee, 
które chcą przemienić ustrój, elicą wy- 
zwé z ucisku człowieka, chcą stwo- 


rzyć lepszy, szlachetnieiszy, sprawie” 
ditwszy społecznie Świat, Nowoczesity 


- (Ciag dalszy V) 


socjalizm jako koncepcja, zmierzająca 
do zmiany rewolucyjnej ustroju kapitali 
stycznego, iest w treści swej przede 
wszystkim — mówi Engels — wytwo- 
rem badań z iednej strony, panujących 
w dzisiejszym społeczeństwie przeci- 
wieństw klasowych między posiadalący- 
mi, a nie posiadającymi, tj, pomiędzy 
kapitalistami a robotnikami najemnymi, 
z drugiej zaś strony jest on następstwem 
dociekań nad przejawami kapitalistycz- 
nej produkcii dóbr ekonomicznych 


W swej postaci teoretycznej, jak 
wszelka koncepcja ludzka, socjalizm nie 
wystąpił odrazu w dzisiejszej skrystałi- 
zowanej iormie; kształtuje się on etapa- 
mi na przestrzeni wieków w załeżności 
i przy współudziale bezpośreduich wpły 
wów, jakie wywierały nań ruchy spo- 
łeczne, jako przejawy dynamicznych sił 
uciśnionych warstw proletariackich, oraz 
pod wpływem nowych, zradzających się 
idei społeczno-ekonomicznych, sięzając 
najdalej genetycznie do koncepcji uto- 
piinych, jakimi była teoria ideałnej ab- 
strakcyinej rzeczyrospolitej Morusa. W 
swoich najbardziej skonkretyzowanych 
początkach — socjalizm, jako teoria, 
występuje jakby konsekwentniejsze roz- 


winięcie zasad, postawionych . przez 
wielkich myślicieli francuskich XVI 


wieku, nabierając charakteru t zw. so- 
cializmu etyczno prawnego, Podobnie 
jak każda nowa teoria musiał on na- 
wiązać do istniejącego przed nim ma- 
teriału myślowego, pomimo że korzé- 
niami tkwił głęboko w materialnych 
faktach ekonomicznych”, 


Wielcy myśliciele Francji, jak Rous 
seat, Voltaire, encyklopedysci z Dide- 
rotem na czele, przygotowując umysły 
do nadchodzącej wielkiej rewolucji — 
sami występowali nawskroś rewolucyi- 
nie. Nie uznawałi oni żadnego autoryte. 
tu, wszystko poddawałi krytyce rozit- 
mu — religię, ustrój połeczny, ustrój 
państwowy, pogłądy na zjawiska przy- 
rodnicze itp. 


Dla epoki oświecenia myślący rozum 
stał się jedynym probierzem wszystkie. 
go, co istnieje. Według wyrażenia He- 
gla myśliciele XVI stulecia postawili 
świat na głowie najpierw w tym zna- 
czeniu, że „głowa ludzka i twierdzenia 
wykryte przez jej myślenie, rościły so. 
bie prawo do tego, żeby uchodzić za 
podstawę wszelkich czynów ludzkich i 
stosunków społecznych; później i w 
tym szerszym znaczeniu, że rzeczywis- 
tość, która przeczyła tym twierdze- 


„wiara, że na barykadach 


niom, została istotnie wywrócona od gó. 
ry do dołu”. Wszystkie dotychczasowe 
formy społeczne i państwowe, wszyst- 
kie tradycyjne wyobrażenią i poglądy 
zostały poderwane, Dopiero rozum 
miał dać właściwe światło. Zabobon, 
bezprawie, przywilej i ucisk miały być 
wyparte przez wieczną prawdę, wiecz- 
ną sprawiedliwość, przez równość, a. 
gruntowaną w samej naturze oraz przez 
nieodłączne prawa człowieka. W kryty- 
cznej ocenie Eugelsa to królestwo ro- 
zianu było poprostu wyłdealizowanym 
królestwem burżuazji, bowiem myśli. 
ciele epoki oświecenia, jak i innych e- 
pok, nie mogli wyjść poza granice ua- 
kreślone im przez daną epokę, Jakkol. 
wiek mieszczaństwo mogło sobie rościć 
prawo w walce ze szlachtą, iż reprezen 
tuje ono interesy klas pracujących, to 
nie należy jednak zapominać że przy 
każdym wielkim ruchi burzuazyjnym 
wybuchały samodzielae poruszenia kla- 
sy, która była poprzedniczką nowoczes_ 
nego proletariatu i która w przejawach 
podeimowanej przez siebie walki zapo-' 
czątkowała omówione już w krótkim 
zarysie nowoczesne ruchy społeczne 


Początkowym  wystąpieniom niedo- 
rzałej jeszcze kłasy proletariackiej, jak 
również późniejszym zorganizowanym 
ruchom społecznym towarzyszą pojawia 


jace się koncepcie teoretyczne, które 
zmierzają do rozwiązania istniejących 
problematów i koniliktów w nowym 


projektowanym i proponowanym ustro- 
ju społecznym.  Najwcześniejszą kon- 
cepeia idei socjalistycznej była ,.uto- 
pia“ Morusa (w. XVI), która z czasem 
stała się symbolem urojeń idealistycz- 
nych, graniczących z fantazją. W sto 
lat później Campanella ogłasza utwór © 
podobnym charakterze p. t „Państwo 
słońca“, oraz angielski myśliciel, Har- 
rigton, wydaje powieść społeczną, Toz- 
taczającą wizję wyspy, rzadzonej spo. 
sobem komunistycznym, Do teoretyków 
socjalizmu  utopijmego należy zaliczyć 
również autorów komunistycznych 
XVHI w. Morelly'ego i Mably'ego. 


W okresie wiełkiej rewolucji przeja- 
wiają się również koncepcie socjalisty- 
czne: baluwizm i blanquizm, które za- 
łamują się po roku 1848, kiedy zanika 
można prze- 
tworzyć ustrój społeczny według no 
wych wzorów. 

ld. c, n.) 
k in, 


Miasta Dalekiego Wschodu, kryją w swych mro- 
kach wiele tajemnic, a sama hudność przysparza 
niezliczonych kłopotów tamtejszym władzom bez. 
pieczeństwa. — Zdjęcie przedstawia jedną z naj- 
uboższych dziełnie miasta Hongkongu. 


Synowi włoskiego Duce udało się uciec do Argentyny, gdzie 
gorliwie propaguje faszystowskie idee swego niesławnej pa- 
mięci ojca, — Na zdjęciu Vittorio Mussolini (po lewej): 

w rozmowie z dziennikarzem argentyńskim. 


$ 
Specjalnością fabryk lotniczych USA = 
najwiękazy hydroplan świata, wypr 
kalifornijskich. Posiada 8 motor 


A oto gorliwy propagator 
faszystowskich uciekinierów 
tyny — pułkoy.- 


f 
4 samoloty olbrzymy, Na zdjęciu 


tikowany w jednym z zakładów i 
mw o siłe 3000 PS każdy. 


Barwne stroje regionalne cieszą się specjabiym 

powodzeniem na Górnym Śląsku. — Nasze zdjęcie 

przedstawia dwie hoże Slazaczki w strojach 
ludowych na tle kościoła w Opolu. 


W ubiegłym tygodniu przybył do Polski nowy ambasador 
W. Brytanii sir Donald St. Clair Gainer. — Na zdjęciu: powi. 


faszyzmu 1 protćktor $ RS = 
tanie nowego ambasadora przez przedstawicieli dyplomacji 


— prezydent Argens 


KSW EOTS CGE 


Peron. polskiej, na lotnisku w Warszawie, a 


Dziś już muszę o tym pisać, Na- 
prawdę. Bo niby dlaczego mam się 
codziennie denerwować?..  Wyleję 
wreszcie z siebie tę żółć, a być może, 
te kilka słów, które napiszę znajdą 
gdzieś swój oddźwięk... : 


Z... „OKAZJI... 


Kiedy w ubiegłą sobotę wyszedłem 
do miasta, do kina, zdziwiły mnie na 
„ulicy Piotrkowskiej (w Łodzi!) wy- 
wieszone przed domami flagi. Przed 
domami były flagi, a przed budyn. 
kiem Zarządu Miejskiego wystawiona 
była taka ładna, czerwono-biała try- 
buna. 

Ponieważ z pamięcią nie jest u mnie 
ostatnio najlepiej, myślałem począt- 
kowo, iż w codziennej pracy zapom. 
niałem, że w dniu 1 czerwca jest ja- 
kieś święto narodowe. Sięgnąłem 
więc szybko do kieszeni po mój ka- 
lendarzyk - informator, przewróciłem 
kilkanaście kartek i... stwierdziłem, 
że jednak 1 ezerwea — to żadne 
święto. Więc dlaczego flagi?.. Nie 
wiedziałem. Dopiero w poniedziałek 
jeden ze znajomych powiedział mi, iz 
W niedziełę odbyło się poświęcenie 
jakiegoś sztandaru i potem była de. 
filada przed Zarządem Miejskim, no 
iz tej okazji — flagi... 


Byłem trochę zdziwiony, no bo 
przecież poświęcenie sztandaru to 


jeszcze żadne święto narodowe, ale 
cóż... 


PANOWIE! TROCHE UMIARU!... 


Dziś znów budynek Zarządu Miej. 
skiego był spowity w biało-czewone 
sztandary. Przy Plaen Wolności wi- 
działem z daleka maszty z narodo- 
wymi barwami, przy katedrze też 
„kilka takich masztów stało, w innym 
miejsea jeszcze dojrzałem reklame 
tygodnia P. C. K. spowita w biel i 
czerwień... 

Wiem z całą pewnością, że w dniu 
dzisiejszym, a dziś jest niedziela 8 
czerwca — święta narodowego nie ma 
napewno. Głewę mogę za to dać. 

Więc dlaczego te narodowe barwy 
na ulicach?.. Więc dlaczego w pew- 
nych punktach miasta 
Czy znów poświęcenie sztandarn?... A 
może tylko otwarcie jakiegoś loka- 
la, przeciscie wstęgi lub położenie ka. 
mienia węgielnego ?... 

Przyznaję ze wstydem, że nie wiem, 
Tak samo jak nie wiem, czemu w ro- 
ku pańskim 1947 przy : byle jakiej 
okazji, z lada byle jakiego powodu 
szafuie się sztandarami, godlami pań- 
Stwowymi ji narodowymi barwami. 
Bo bardzo przepraszam, ale umiar 
to chvba właśnie przy barwach naro- 
dow*-h też obowiązuje. Nieprawda? 
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gałówka ?... 


KTO TO UKRÓCI? 


Przecież diabli człowieka brań w 
początkach ubiegłego miesiąca, kie- 
dy — gdy wywieszono flagi w dniu 
święta 1 Maja, to trzymano je na uli- 
cach i 2 i 31415 i 6 maja.. Po 
dziewiątym maja gdzieniegdzie po- 
zdejmowane te biało-czerwone sztan= 
dary, które w wielu wypadkach były 
wspomnieniami tylko kolorów — bia- 
lego i czerwonego, ale sam widziałem 
w wiełe dni jeszcze potym zwisające 
przed bramami te nie flagi, a ja- 
kie$ brudne, niechlujne płachty czy 
szmaty!.. E jakich słów należałoby 
użyć na określenie podobnego Sta- 
uu?,., Jakich?... I czy nie ma powoła: 
nych czynników do ukrócenia takie- 
go stanu rzeczy?... 


„PATRIOTYCZNIE"... 
Bo jeszcze jeden moment: Orzeł. 


Nie będę mówił o tych różnych sty- 
lizowanych orłach, którymi domorośli 
dekoraterzy zdobią przy lada okazji 
wystawy, okna, ezy budynki, o orłach 
— które podobne są do wszystkiego: 
do gapy, de kury, do gęsi — ale nie 
do orła. Ale kochani moi! Przejdźcie 
wy się. ulicami Łodzi i popatrzcie tyl- 
ko na wystawy sklepowe. Bo ja już 
popatrzyłem... 


Księgarnia — orzel wisi, skład że. 
laza — też, galanteria — z jednej 


strony repertuar teatrów, z drugiej 
portret prezydenta, wystawa z pudeł- 
kami namiastki kawowej — no, ale 
gdzieżby bez godła państwowego!... 
Orzeł musi być! Obowiązkowo! Be 
czyż to nie piękniej gdy wystawa z 
damskimi butami tło wystawy ma o- 
bite barwami nuarodowymi?.. Prze- 
cież to tak patriotycznie! “Niepra- 
wda?... 


I kto to wreszcie zmieni?... Bo ei, 
którzy tymi orłami i biało-czerwonym 
materiałem manifestują swą prawo- 
myślność i państwowotwórczość z 
pewnością nigdy nie zrozumieją swej 
— przepraszam! — głupoty! Takim- 
to bez ustawy i bez karnego manda 
tu miezego nie przetiumaczysz. 


I jeszeze: 


Czy różni strażnicy i niestrażnicy, 
których ogłądać musimy w naszym 
mieście z biało-czerwonymi opaska 
mi na ramionach — koniecznie te 
opaski utrzymane mieć muszą w bar- 
wach narodowych?.. Koniecznie?... 
Bo myślę, że jednak chyba — nie! 


To tyle z tym nadużywaniem, z 
niesmacznym  nadużywaniem barw 
narodowych i naszego państwowego 
godła. O nadużywaniu słów, takich 
słów jak — ojczyzna, Polska, wol- 
ność — pomówimy innym razem. 


Prezendent de. koromy hiszpańskiej Don Juan, k,ory ostatnio ourzuoit 
propozycje gen. Franco, Na zdjęciu: Don Juan z synem Juanem Carłosemtę 
w jednym z luksusowych hoteli szwajcarskich, gdzie obeenie przebywaja. 
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z poła, zostawiał mnie samego wśród zgłodniałych krów | kont, Wie- 
dział, że kiedy zamknę drzwi stajni į obory, żadne zwierzę nie będzie 
narzekać na złe traktowanie, a ja — nie zapomnę zgłosić się do niego 
po dwa wieczorne kawałki chleba, 

I tak upływał dzień za dniem, 

W nocy z dnia 2 na 3 listopada nie spałem. Anglicy. bombardowali 
Berlin. Alarm ogłosiły syreny w Fiirstenwałde i na lotnisku w Molken- 
bergu już o godz. 9 wieczorem, ale „zabawa zaczęła się dopiero o pół” 
nocy i trwała z małymi przerwami do godz. 5 rano, Myślałem o Placu 
Aleksandra w Berfinie.. 

Nad ranem, krótko przed końcem alarmu, niespodziewanie przy” 
szedł do mnie Wacek. Przyniósł mi od Rafała całą masę liści tytonio- 
wych i ad siebie kilkanaście kartek cienkego papieru do „krecenia” 
papierosów. 

— Wiesz, Stefan, Fettke siedzi w piwnicy t drży.. Robi rachunek 
sumienia, 

Wacek mówił do mnie przez „ty”. Miał racię! Ten sposóh porozumie” 
wania się jest najlepszy. 

— A jak ci idzie robota z tym.. cyklopem? — uderzył mnie dłonią 
w kolano. 

— Nie mogę narzekać.» 

— No to, daj ci Boże jak najleplei.. — chwycił mnie za ramię, po* 
wiedzłał jeszcze, że Tereska znów dostała od Krygiera lanie — i ge- 
szedł cicho po schodach, 

O świcie zajrzała do obory epileptyczna twarz Dywalta. Doifem 
właśnie ostatnią krowę i, gdyby szwah przyszedł pół minuty późnief, 
mógłby dowiedzieć się, iak należy pić mleko z wiara, aby nie pozosta“ 


wić na brodzie i ubraniu żadnych śladów... Popatrzał na mae przez 


chw'le i bez słowa odszedł, 

Epileptyk przyszedł tego dnia jeszcze raz do Fettkego, Szedłem 
właśnie do kuchni po mój obiad. 

Kiedy wychodziłem na podwórze, obaj, milcząc, siedzieli za stołem. 
Jednooki zauważył mnie przez uchylone drzwi, 

— Stefan — zaczął, ale natychmiast oddał głos „„epileptykowi'”, 

— Jutro o szóstej wszyscy Polacy poladą traktorem do Bucholz — 
parsknał Dywalt. 

Wzruszyłem ramionami, 

— Niech on idzie — podjał znów jednooki — ja mu jutro rano 
wszystko wyjaśnię. 

Dlugo zastanawiałem s'e, jakież może być iutro święto... 

Osada Bucholz leżała w odległości 6 klm od Trebus, prościuteńko na 
wschód... 

Tamtędy przechodziła droga do Polski.. 

w * EI 

Nie zdążyłem oczyścić kon, gdy na podwórzu rozległy się ciężkie 

kroki. „Epileptyk"* wszedł do obory, w której nie zzasiłem światła 


„Fraukensteln”, który późniel okazał się „wielmożnym panem Kry- 
gierem *, ryknął „Hell Hitler". 
— To wy, ojcze Fetike, z tym Polakiem...? 


Starzec stał przed Frankensteinem drżąc jak dziecko, mające nie 
czyste sumienie, przed srogim przełożonym. 


Obaj mężczyźni udali się do pokoju 1, jak na scenie iakiegoś teatru, 
w drzwiach z prawej strony pojawiła się twarz obce? dziewczyny 

— Jesteś z Polski? — szepnęła 

— Nie, z obozu.. 

— Ale Polak? 

«-— Pewnie! Z Łodzi. 

— A la z Poznania. 

— Jakie tu u was życie? 


— E., Człowiek czeka na koniec wojny | nie może słę doczekać. 
Szwabom tylko rosną mordy od naszej pracy... Ty u tego starego nie 
bedziesz miał żle.. jeśli tylko będziesz umiał poradzić sobie: On trochę 
głupawy. Prawie każdego Polaka zaczepił już | namawiał na robotę u 
siebie, Niejeden zgodził by się, ale — nie wolno zmieniać miejsca pracy. 
A nawet mamy tutaj kilku takich, którym nie wolno na krok wyjść na 
uif'ug. Mają oni wypisane na każdym dokumencie, że wolno im wycho- 
dzić z miejsca pracy tylko pod „opieką“, To są ,speciami". Ale nie 
przejmuj się; pamiętaj, że tylko głupiego biją... 

Zastanowiłem się nad słowami mojej rodaczki: szyję miała obanda= 
towana, oko podbite... 

— Czy jesteś tutaj sama? 


— Nie, jest jeszcze Wacek: Warszawiak, Dziękuj Bogu, że idziesz 
do «ego. Fetki. Pół roku temu zabrali mu syna do wojska, a synowa 
zmarta przed miesiącem: Dlatego teź będziesz tam potrzeony.. Młody 
Fetka nie przyjechał na pogrzeb i pewnie już nie wróc. A był morowy 
chłop... Na imię miał Ernst į był największym pijakiem, Gdzie tylko chcesz: 
w Firstenwaldé, Beerfelde, czy Molkenburgu wszyscy ci zawiedzą, że 
takiego pijaka jak Ernst Świat jeszcze nie widział.«A do wo,ska wzięli 
zu dlatego tylko, że zadawał się z Polakami, Na jakąś wyspe, między 
Frascją a Anglią, wysłali go: Kiedy odchodził zaprosił do siedie Wacka 
i Marana na pożegnanie. Za to Wacek dostał później od Krygiera rorząd= 
üe lanie. Ale Wacek, kiedy sobie wypije niczego nie czuje!... 

W pokoju, w którego drzwiach stała mówiąca, rozi:zlo się głośne 
wołanie „Teska” i za chwilę Frankenstein wymierzył dziewczynie gru- 
bą dłonie silne uderzenie w kark, 

— Aro, zobaczymy — z głębi mojego “win płynęła cicha mndlitsa 
o lepszą przyszłość. 

Wychodząę, starzec wręczył mi „arbeliskarte”* opatrzoną licznymi 
pieczęciami prezydium policji w Berlinie, Ręka (której właścicielowi — 
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PRZYRÓWIĄAWY 


Przeglądam prasę z przed sie- 
demnastu lat. Prześlądam numery 
„Pobudki* z roku 1930, czytam sło* 
wa mocne, twarde, — rzucane w 
twarz ówczesnym władcom polskim 
pułkownikom, majorom i podpułko” 
wnikom, słowa proletariackiej, soc- 
jalistycznej prawdy. 

Czytajcie razem ze mną: 

„Czyście widzieli panowie „radaśŚ- 
ni twórcy”, coście to z hasłami ,sa- 
nacji moralnej“, uznojonymi rękami 
mas ludowych spragnionych zdrow- 
szej atmosfery, uczciwszych rządów 
— wzięli za wiadzę w maju 1926 r. 
czyście widzieli dzisiejszą nędzę i ot- 
chłań zawedu.i rozpaczy w oczach 
mas robotniczych Łodzi, Zagłębia, 
kresów wschodnich i zachodnich?... 

Nie dostrzegacie... Głuszą je wrza- 
skliwe dźwięki jazzbandu w „Oazie* 
i „Europejskiej“, huk korków szam- 
pana w „Nitouche“, toasty na repre- 
zentacyjnych bankietach, dyskretny 
szum kosztownej limuzyny.. Więc 
zdejmijcie panowie na chwilę z wa- 
szych karków — bez zarzutu skrojo- 
ne fraki i smokingi, zdejmijcie, pa- 
nowie pulkowniey, z waszych piersi 
dawne polskie i nowsze faszystow- 
skie wstęgi i ordery i zejdzcie na 
chwilę do tych, których ramionom 
wyłącznie zawdzięczacie to, że dziś 
pułkownikami jesteście... 

Zajrzyjcie — panowie — w cząrny= 
mi podkowami głodu podkrazone 
oczy górników i metalowców Dabro- 
wy, w słaniające się cienie włóknia. 
rzy Łodzi, Białegostoku i Bielska, w 
błyski gniewu i rozpaczy w oczach 
poredukowanych kolejarzy, popatrz- 
cie na groźnie ściśnięte pięści budo- 
wlanych drzewnych, chemicznych i 
rolnych na naszych kresach wscho* 
dnich... Wejdźcie do izb robotniczych 
Zagłębia, do nor mieszkalnych - na 
przedmieściach Warszawy i rozej- 
rzyjcie się po nagich, odartych ze 
wszystkiego, eo jakąkolwiek wartość 
jeszcze przedstawiało, ścianach tych 
domostw. Popatrzcie na dawno wy. 
stygłą blachę kuchenną, na wyskro- 
bany do ena garnek po ostatnich kar. 
toflach bez soli.. Przysłuchajcie się 
złorzeczenicm żon wychudłych, kwi- 
leniem dzieci licznych, niemej roz- 
paczy matek starych... 

Czyż i te wam nic nie powie? Czyż 
wolicie słuchać raportu Głównego 
Komendanta, że ostatni rozkaz bar= 
dziej brutalnego rozpędzania manife- 
stacji i zgromadzeń ulicznych został 
przez tę „sprawną naszą policję“ bez 
zarzutu wykonany?,.." 


Nie wszystkie z tych słów przypo- 
mnieć dziś można. Nie wszystkie — 
gdyż świecą stronice białymi plama” 
mi konfiskat, konfiskat, które często* 
kroć więcej znaczyły niż słowo pi- 
sane. 

I właśnie numery, które przegla- 
dam, czerwcowe numery „Pobudki* 
z roku 1930 drukowane na kilkana* 
ście czy kilka dni tylko przed pamie- 
tnym ` Kongresem Obrony Prawą i 
Wolności Ludu — tymi białymi pla- 
mami są szczególnie gęsto upstrzone, 
Przypominamy to — czego ołówek 
cenzora nie skreślił: 


„Sejm nie więcej w obecnej sytua- 
«ji zrobić nie może. Konstytucja oka- 
zała się słabą zaporą dla sanacji. 
Zwołana na żądanie posłów w myśl 
Konstytucji sesja nadzwyczajna Sej- 
mu została przed otwarciem odroczo= 
na, a po miesiącu zamknięta. Sejm 
musi milczeć. 

Ale milczeć nie może lud polski, 


inie może milczeć robotnik, nękany . 


bezrobociem, nie może milczeć -clilop 
wyczerpany kryzysem w rolnictwie, 
nie może milczeć mieszkaniec miast 
i miasteczek, wyssany przez pompą 
podatkową, poniewierany przez kaž- 
dego urzędnika czy poliejanta! 

Te masy muszą teraz dojść do glo- 
su. 

Dotychczas wypowiadały się tylko 
wiece i zgromadzenia poszczególnych 
miejscowości. Głos ich tónął w po» 
toku codziennych zdarzeń. Bagateli- 
zował je rząd i sfery cieszące się z po- 
siadania władzy. Zdobywamy się 
przeto na krok dalszy. Zwołujemy 
Kongres wszystkich stronnictw opo- 
zycji do Krakowa. Wraz z delegata- 
mi na Kongres pośpieszą wielką rze- 
szą obywatele różnych przekonań, 
aby poprzeć kongres swą obecnością 
i masowo wyrazić swoją wolę, stre- 
szczającą się w haśle: 

Precz z dyktatura! 

Żądamy rządu zaufania mas ludo- 
wych! 

„W Krakowie przemówi lud, gay 
umilkło jego przedstawicielstwo. Prze 
mówi i zazada spełnienia swej woli. 


Z tych dni, poprzedzających Kon 
gres Krakowski, z tych dni — po” 
przedzających Brześć — jeszcze irae 
gment jednego artykułu przypomnij 
my. Artykułu, noszącego tytuł 


NATWNA DEMAGOGIA 


Demagogia to rzucanie haseł tal. 


szywych, bez prawdziwej treści, obli 
czonych na ciemnotę tłumu, A cóż 


innego robi dziś sanacja? Oto woła 
wszędzie: jakto, wy, socjaliści pój- 
dziecie razem z Witosem i Kierni- 
kiem, razem z chadecją i enpeerem? 


Czy zapomnieliście o przelewie krwi 
w Krakowie? 


Pocieszamy sanatoréw, że pamieta. 
my o tragedii krakowskiej z 1923 ros 
ku, wynikłej na tle militaryzacji, 
proklamowanej po raz pierwszy w 
Poisce przęz Piłsudskiego. Pamiętamy 
o tragedii listopadowej i mamy jej 
lekcję świeżo w pamięci. Wynika zaś 
z niej tylko jedno: nie walczyć nigdy 
w imię wielkich ludzi, a tylko w imię 
interesów ludu. To samo potwierdził 
maj 1926 roku. Niechże więc panowie 
sanatorzy nie martwią się o naszą 
pamięć. 

A wobec tego, że pamietamy o tams 
tym niech nie dziwią się, ze pamię= 
tamy o świeższych wypadkach: © mau 
sakrze w Kaliszu, e krwawym napa. 
dzie w listopadzie na stokach eyta- 
deli warszawskiej, o krwawym  Za< 
wierciu z przed kilku tygodni, o dziew 
siątkach rozpędzań manifestacji bez= 
robotnych, o napadach policji na 
zgromadzenia robotnicze, © hodowli 
morderców Jaszkowskiego, Bucholca, 
Molendy, o zbirach czających się na 
socjalistycznych robotników w kaz. 
dym mieście. To wszystko też pamię= 
tamy. Tamto przeszłość tragiczna, ta 
niemniej tragiczna, lecz podłością swą 
okropniejsza — teraźniejszość. 


Żyć w niej nie można. Odetchnąć 
szerzej nie pozwoli szpicel sanacyjny. 
Wszystko zatrute przekupstwem. Bło= 
to nas zalewa, płynące z obozu, który 
rządzi. 

Zapewnie chcielibyście panowie 
specjaliści od II oddziału, by nikt się 
w Polsce przeciw wam nie opowias 
dał. Ale trudno. Nie wszystko da się 
kupić za brzęczącą monetę. Nie po- 
gardziliście piastowcami, ezy chades 
kami, czy też enperowcami, którzy 
poszli do was za głosem gotówki. 
Cieszcie się nimi! 


My połączymy swe siły z tymi, któ- 


rzy okazali się niesprzedajnymi, któ- ` 


rzy poszli na gorzki chleb opozycji t 
którzy chcą wytępić zarazę sanacyjną 
w Polsce. Na tej drodze się spotyka- 
my i łączymy swe siły mimo waszej 
demagogii. i 
A że krzyczycie, to najlepszy do. 
wód, iż was to mocno boli! 
wybrał 
SET 
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Nasz konkurs 23) 


Poniżej drukujemy 23 skolei od- 
cinek naszego Konkursu. Przypomi- 
namy, że warunkiem wzięcia udzia» 
tu w losowaniu nagród jest nie tylko 
trafne rozwiązanie, ale i punktualne 
nadesłanie rozwiązania do redakcji. 


Termin nadsyłania rozwiązań 
Konkursu nr 23 upływa z dn. 8 lip- 


ca br. Rozwiązania z datą stempla 
pocztowego późniejszą — nie będą 
brane w rachubę. 

W rozwiązaniu podać trzeba — 
przypominamy jeszcze raz — tytuł - 
książki z któtej fragment został za- 
mieszczony, nazwisko autora, oraz 
własny dokładny adres i nazwisko. 


>| O U 


Była to sobie wioska (trochę jeszcze wołyńska, juź 
nieco podolska) leżała w dole, eo na jakiś jar zakrawał. 
Ponad nią, na równinie Szerokiej, ciągnęły się złociste 
łany zbóż, niewielkimi przecięte laskami, Środkiem sioła 
. biegła ledwie dojrzana rzeczółka, w dość duży staw ze- 
brana, Chaty poprzyczepiane do ścian wzgórza, w zielo- 
nych drzew wiązkach bielały wesoło, spoglądając z wy- 
Soka ku stawowi, który je w czystych wodach odbijał. 


Cicho, zielono, spokojnie, dobrze jakoś było w tym roz. 
dole, który w czasie potopu umyślnie musiały wyżłobić 
wody, kierowane ręką, co wiedziała, że tu kiedyś ladzie 
osiędą. F drzewom, i chatom, i ludowi było tam jak u Pa- 
na Boga za piecem; kawałek nieba zawsze prawie jas- 
ny świecił nad nimi, rzadko maleńki, orzeźwiający wia- 
terek przeniosły tędy opiekuńcze duchy, a burze zawsze 
szły gdzieś bokiem, na lasy i bory. 

To też osada, rozkrzewiajac się coraz to dalej a dalej, 
posuwała się jarem nad rzeczką i coraz to nowa chata 
biała zaświeciła w krzakach leszczyny i tarnią zarastaja- 
eych boki rozdolu. Na wysokiej płaszczyźnie wzgórza — 
jeden tylko ementarz, nad wioskę wyniesiony, ponad nią 
górował, to też bardzo był smutny, i nie wiem jak ci lu- 
dzie, do tak raźnych chatek Śmiejących się przywykli, 
mogli spać po tym na tak opuszczonym rozłogu. Musiało 
tam dużo wstawać upiorów wygnańców i po nocy powra- 
Eać do zacisznych siedzib swoich. 

Cmentarz ten — była to jedyna część osady zupełnie 
brzydka, jeśli go jej częścią nazwać można. W istocie 
łączył się on z nią prawie, chaty, czepiając się góry, wy- 
chodziły aż ku niemu, rozsypane ponad drogą, na wierz- 
chołku góry były wrota na łan, a aż do nich przypierał 
cmentarz. Nie wiem ezyécie się kiedy przypatrzyli wiej- 
skiemu ementarzowi w okolicy, gdzie kaźda piędź ziemi 
droga? Jak to tam skąpo wymierzono gruntu umarłym! 
dak im tam ciasno i duszno! Sąsiedzi w strachu, żeby się 
cmentarz w ich grunty nie worał, opasali go wałem i ro- 
wem, ale nikt nie pomyślał posadzić drzewka, coby szu- 
miało i płakało nad mogiłami. Tylko badyle ostów i zieł. 
ska, co się wszędzie uczepią, obrosły i stare groby i prze- 
szłoroczne nawet mogiły, tylko trochę pokrzyw i dzie- 
wanny, w żółte strojnej dzwonki, gdzie niegdzie zielenie- 
ja nad tylą łez użyźnionej roli. 

Ale za to co za las krzyżów i krzyżyków! Nie kazdego 
stało na mocny dębowy, na wielki i malowany, ubożsi 
wystrugiwali go sobie z kijów, wypiłowali z kruchej tarcicy 
i zatknęli krzywo, niedbale na niedługo; pierwsza burza 
je wywróci, kilka lat w próchuo zamieni. Tam żółci się 
jeszcze świeżuchny grób, na którym nie miała czasu tra- 
wa się zasiąć i uśmiechać zielenią; ówdzie zamiast pa- 
górka, dół już wklesty tylko. Tak to i z żalem jak z mo- 
gilami bywa: gdzie rósł do góry, wkrótce próżnię tylko 
zostawia... Na wale, na rowie, jedno tyłko wejście, jedna 
bramka ciasna, ale nią wchodzi umarły i jeszcze mu za 
Szeroka — nad nią krzyżyk, a wrota dawno służą za mos- 
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tek, bo dyle jego rozpadły się i zgniły, leżąc w rowie 
głęboko. 

Jeśli we wsi zacisznej wiatru i burzy nie słychać, za. 
te nieboszczyków na tej górze żaden wicher nie minie, 
żeby nie odwiedził. Dużo on.tu już krzyżów podruzgo- 
tat! Miarkujeie jak to smutno, jak ciężko musi być 
umarłym a cóż dopiero żywemu! 

Bo tuż przez drożynę tylko, o sześć kroków od wrót, 
nie widzicie? — stoi chatka przyparta jedną Ścianą do 
góry obrywu, drugą obrócona na cmentarzysko. 

Chatka !... oj!... złe nazwanie — lepianka chyba i to jesz- 
cze za wiele; może — szałas, ale nie szałas jeszcze — stoi 
to coś, czego się nazwać nie może, a jednak to nie jama 
zwierzęca, te widocznie pomieszkanie człowieka, Trudno 
jest sobie coś nędzniejszego wystawić. Naprzód, że to w 
bezlesiu zbudowane ją z kawałków drzewa, pozbieranych 
gdzieś po drodze, może przyniesionych z wiatrem lub bu- 
rzą, bo większe i lepsze polana nosi dobry wicher, gdy 
się rozhuła. Ale czego to nie dokażą we dwoje: człowiek 
z mędzą! 

Za dwie Ściany służyła góra wilgotna, którą deszcze 
wygładziły, dwie drugie zlepione jak gniazdo jaskółcze, 
W istocie, znajdziesz w nich to co w gniazdku tej prze- 
myśłnej ptaszyny: drzewko, słomę, gline, błoto zbite ra- 
zem i misternie zlane w całość, która się trzyma i stoi. 
Zamiast dachu narzucono kołków z płotu i gałęzi leśnych 
i słomy jeszcze, i nie wiem tam czego, a pokryto dar- 
nią! Resztę Bóg dokończył zasiawszy na tej płaszczyź- 
nie bujne pokrzywy, bylice, dziewanny, trawy i zioła lis. 
ciaste, które związały kruche pokrycie lepianki. Szumń 
tam na dachu las chwastów tak dorodnych i bujnych, 
jakby na mogile! Z pośrodka, z nich wypleciony, z chrus- 
tu, oblepiony gliną, wystąpił dymnik, kawałkiem starej 
maty przyrzucony, i udaje komin z wielkim talentem — 
komediant! 

Ściany żeby się nie obaliły — bo jednakże całkiem 
nie wypadało im dowierzaé — ściany obwiódł przemyslny 
budownik przyzbą, która je trzymą i nie puszcza. Okra? 
Nie wiem czy tak nazwać można, te dwa otworki niere- 
gularne, gliną oblepione, w które wstawiono kilka 
brudnego szkła kawałków. 

Byloz tu pracy, ale to dawno, bo deszcz i powietrze 
jedną szatą szarą pokryły tych wszystkich przybyszów, 
których nierówność stanu ledwie teraz poznać można było, 

Wystawcież sobie taką chatkę, takie schronienie bez 
nazwiska, przylepione do góry na wprost cmentarza, na 
łysym wzgórku, od wsi o staje, a spytacie pewnie: któż 
tam mógł budować się i mieszkać? 

Ten co zwykle mieszka w lepiankach — ubogi, istota, 
często sobie winna swą nędzę, często nie winna przed Bo- 
giem, choć przez ludzi wykleta; biedne stworzenie, które 
śpieszy się umrzeć, żeby odpocząć, bo mu żyć nie ma 
poco. 

Mógłże być stosowniejszy widok dia nędzarza nad miej- 
sce wiekuistego spoczynku? . 


Wasz felieton 


Jak byłem taki mały, taki bardzo 
maciupucieneńki — wiedziałem już, 
że szewe bez butów chodzi. Dlaczego 
chodzi bez butów — nie wiedziałem 
jeszcze i wcale nie próbowałem wie- 
dzieć, ba mnie wystarczało, że cho- 
dzi i — iuż! 

Dziś już nie jestem mały. Dziś jes- 
tem dryblas, jestem stary koń, a mi- 
mo te do dnia wczorajszego w dal- 
szym ciągu nie wiedziałem jak to 
jest z tymi szewckimi butami. . Do 
wczorajszego dnia !... Bo muszę przy- 
znać, że właśnie wczoraj zrozumia- 
łem, dlaczego nie tylko szewe, ale 
powiedzmy i ja — chodzimy bez bu 
tów. 

Bo ja też chodzę bez butów. To 
znaczy mam tam jeszcze coS na no- 
gach co w ezasach okupacji nazy- 
wało się butami, co „zorganizowane“ 
zostało jeszcze w jednym z niemiec- 
kich obozów koncentracyjnych i prze- 
deptało ze mną szmat świata, ale te 
„Coś jest dziś w takim stanie — ze 
szkoda łez. 

Co innego, że na usprawiedliwie- 
nie, a właściwie dla wyjaśnienia do- 
dać muszę, że w ciągu tych dwu 
lat, jakie już jestem w kraju, dosta- 
łem raz przydziałowe buty. Napra 
wdę!.. Ale że to wtedy wszystkim 
pracownikom tej instytucji w której 
byłem zatrudniony przydzielono nr. 
7, a ja, jako że drab jestem, noszę 
buty nr. 9 — więc w rezultacie po 
darowałem buty swemu młodszemu 
bratu, a sam dalej w tych wojennych 
chodakach biegałem tam i sam, po 
konferencjach, uroczystościach, po- 
siedzeniach i innych historiach z ta- 
kiej czy innej okazji i były wszelkie 
znaki na ziemi i na niebie, że w tych 
zdobycznych butach do końca życia 
już będę chodził. 

Ale wróćmy do tych szewców, «do 
te bez butów chodzą. 

Byłem więc w fabryce obuwia. 
Rozmawiałem z szewcami. Mówiliśmy 
o tym w jakich warunkach pracują, 
ile zarabiaja,.co u nich jest dobre, a 
co złe... 

I kiedy tak sobie rozmawialiśmy, 
coś mnie podkusiło i nieopatrznie 
rzuciłem jednemu z mych rozmów. 
ców: — co tam!... wy to przynaj- 
mniej w dobrych butach meżecie cha- 
dzić, a ja?... s 

Burza zaprzeczeń, ironiczne uwagi 
1 drwiące uśmiechy — były mi odpo- 
wiedzią. I rzeczywiście: popatrzyłem 
na buży, w jakich ci kochani szewey 
chodzili i zrobiło mi się „jako. Prze. 
prosiłem więc ich czymprędzej, roz- 
częstowałem paczkę „Bałtyków*, ja- 
ką jeszcze w kieszeni miałem i pró- 
bowałem skręcić rozmowę na inne 
tory. Zacząłem mówić a kinie, o pa- 
pierosach, o dziewczynkach, o Przy- 
bosiu... 


I już, jaz... a niedługo by mi się 
udało. Tylko, że w życiu wszystko tak 
się układa, jak człek sobie nie życzy. 
I w tym momencie — teź! 

Bo ja tu do moich szewców o 
dziewczynkach, oni do mnie — że 
„Perła zdrozala w ordynarny spo- 
sób i już zapomnieliśmy e tym, że bez 
butów chodzimy, gdy wtem na sali 
ukazał się jeden z dyrektorów w to- 
warzystwie jakiejś donny. 

Donna jak donna! Korki, perlony, 
kostium, prosto od krawca, ze 100. 
procentowej wełny, kapelusz, mani- 
cure, trzy pierścionki, dwa złote zę- 
by, wieczna ondulacja, na rzesach 
tusz i na ustach szminka... Jednym 
słowem — salon fryzjerski, zakład 
kosmetyczny, perfumeria i pracownia 
damskich okryć. 

A dyrektor, jak dyrektor. Mały, w 
okularach, na krótkich nóżkach — 
patrzył z nabożeństwem na donnę i 
dreptał za nią z. jakimś papierkiem 
w ręku. 

Mniejsza jednak o dyrektora. 
Mniejsza nawet o donne. Najważniej. 
szym był bowiem papierek, który mé- 
wił, że Zjednoczenie, czy też Dyrek- 
eja Zjednoczenia poleca obywatelce 
takiej a takiej (niby tej donnie) 
sprzedać po cenach kalkulacyjnych 
parę damskich pantofli. I ta taka a 
taka obywatelka przyszła z małym 
dyrektorem wybrać sobie odpowied- 
nią parę. 

Kiedy widzę kobietę — milkne. 

Dlatego i wtedy odsunalem sie do 
kata, a donna (czyli ta taka a taka 
obywatelka) zaczęła wybierać Sobie 
parę butów po cenach kałkulacyj- 
nych, 

Pokazano jej jedną parę. Potrzą- 
snęła tyłko głową i powiedziała: 

— Nie! 

— Dlaczego nie?... 

— Bo takie pantofle jaz mam — 
odpowiedziała wyniośle. 

— A takie? — spytał dyrektor — 
pokazując inną pare. 

— Takie też mam! 

— To może te? — demonstrował 
dyrektor inny jeszcze fason. 

— Kiedy właśnie akurat takie ku- 
pił mi mąż na imieniny !... 

Dyrektor był zmieszany. 
występowały mu wielkie 
tu. 

— Więc może te łaskawa pani ra. 
czy wybrać! 

— Kiedy i takie juź mam—brzmia- 
ła zimna i sztywna odpowiedź. 

— Więc jakie?... 

Donna zmarszczyła brwi, obeiagnela 
rękawiezkę na lewej dłoni i sennie 
wysepłeniła : 

— Widzi pan, panie dyrektorze, te- 
raz modny jest włoski fason... 

Dyrektor zrobił się jeszcze mniej 
Szy. W powietrzu zawisła wielka, 


Na czoło 
krople po- 


Włoski fason 


groźna cisza. I raptem eiszę tę prze- 
rwał naładowany wściekłością głos 
jednego z robotników: 

— To może my dla paniusi de 
Włoch po kopyta jeździć będziemy, 
co?,. 

I znów wszystko stało się jak 
przedtem. Cisza uciekła przez otwarte 
okno, na Sali poruszyli się żywi lu- 
dzie, a przestrzeń wypełnił serdeczny, 
prosty, taki z pod serca wydobyty 
śmiech. i 

Donna — najpierw otworzyla ma- 
lowane usta, potem oblała się praw- 
dziwym, niefałszowanym rumieńcem, 
potem znów zbladła, poczęła mleé w 
ustach jakieś słowa, w końcu wyr- 
wała dyrektorowi z ręki tę kartkę, tę 
polecającą kartkę, upoważniającą do 
nabycia butów po cenach kalkulacyj- 
nych, — odwróciła się na swym kor- 
kowym obcasie i wyszła z dumnie 
podniesioną głową. 

Wysunąłem się wtedy z kata. Po- 
patrzyłem za dyrektorem, który to- 
czył się na swych krótkich nóżkach 
w stronę wyjścia, a za moimi pleca- 
mi powiedział ktoś głośno: 

— Takich jak ta — u nas pełno! 
Tylko my zlecenia na, baty nie može- 
my dostać !... 

I znów zapanowała cisza, I wtedy 
— popatrzyłem na swoje buty, po- 
patrzyłem po sali i nie powiedziaw- 
szy nawet — dowidzenia!.. wysze- 
dłem. 


Wiem, że ja zlecenia z Dyrekcji nie 
dostanę. I dlatego wczoraj postano- 
wiłem sobie mimo wszystko kupić 
buty. Nie po cenie kalkulacyjnej. 
Nie! Kupię sobie poprosta buty za 
16 czy 20 tysięcy złotych w sklepie na 
Piotrkowskiej, 

I teraz tylko nad jednym się za. 
stanawiam: czy mężczyźni też noszą 
włoski fason ?... 

PS. Ale skąd ja wezme te 16 czy 
20 tysięcy złotych ?... 

marek. 
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Prenumerata: 


Blok Demokra- 
tyczy naszej ka- 
mienicy, pasionu- 
tacy się od pewne- 
go czasu polityką 
zagraniczną, przejął sę również kłopo” 
tami międzynarodowymi jakie wynikły 
w związku z ucieczką Abd el Krima. 

— Taki — im nawiał! — zauważył 
ob. Dzwoniec, uderzając wierzchem dto- 
mi po papierze „Kuriera”. 

— Niby kto? — spytat tow* Lufa, za= 
palając po raz czwarty twardego jak 
patyk „Bałtyka”. 

— No, ten, Abdel Krym! 

— Nie słyszałem. Cóż to za jeden? 
Czy był to iaki cwaniak bankowy; czyli 
też polityczny? — spytał ob. Zielonka, 


— Też się pytacie! Polityczny był — 
i do tego boiówkarz! 

— No, to sobie już aasze władze z 
nim poradzą! Nie takich tapali! 

— Ależ „człowieku, to przecież nie u 
mas, tylko gdzieś indziej! Przewozili zo 
skądś dokądś, nie przypilnowali, jak 
trzeba, a facet — chodu i tyleś gosi 
dział! 

— Słyszałem raz już kiedyś o jakitnś 
Krymie, ale to było miasto, czy też 
kraj cały, który szkopy obiegali podczas 
wojny i gdzie pierwszy raz dostali wy- 
cisk jak się patrzy od naszego ruskiego 
brata — przypominał sobie Zielonka. 

— Abdel Krym nie jest miastem, tyi- 
ko boiówkarzem arabskiem! 

— Acha! Znakiem tego, nawiat im w 
tej Palestynie? — zauważył tow. Lufa, 
zadowolony, że wreszcie zaczyna rozu- 
mieć o co chodzi. 


Kto otrzymał nagrodę 


W naszym konkursie Nr 20 dro. 
gą losowania nagrody otrzymali: 

„ Witczak Zygmunt, Skierniewi 
Ge, ul. Kolejowa 4. 

2. Barbara Szymczak, Łódź, ul. 
Głogowska 32 m. 1. 

3. Borkowska Józefa, Łódź, ul. 
Prądzyńskiego 28a. 

Tow. Witczakowi przestaliśmy 
nagrodę pocztą; prosimy o potwier 
dzenie odbioru, Towarzyszki z Ło. 
dzi proszone są o adebranie wylo- 
sowanych książek w redakcji, w 
godz. 11 — 16. 


Fragment zaczerpniety był z 
książki Gustawa Morcinka p. t. 
„Inżynier F=""uqa", 


RABANKA 


Awantury arabskie 


— Tylko nie w Palestynie, ale w 
Egipcie — poprawił przyjaciela tow, 
Dzwoa' ec — a Egipt iest, zdaje się, ja- 
kiemś większem palestyiiskiem woje- 
wództwem, tylko że teraz osobnego 
króla posiada, niejakiego Faruka. 

— Przecież egipski król — Herod się 
nazywal! — zauważył ob. Zielonka, — 
Uczyłem się przeceż w historii świętej 
i dobrze sobie przypominam te ucieczkie 
Świętej Rodziny! 

— Wszystko wam się, w dzę, pome- 
szalo — zawołał z irytacją Dzwon ec-— 
Herod był właśnie król żydówski, przed 
którem Święta Rodziua podobnież w E- 
gipcie ukrywać się musiała. Ale kraj 
ten iest już tuż przy Palestynie, bo ua” 
czej jakzeby we trójke na jednem osiołt- 
ku przed takiem Herodem aawiat mo 
gli? Podobnież i teri Abdel, przeskoczył 
tylko granice — i już go nie ma! 

— Faktycznie. Ale mają też ci Żydzi 
kłopot z temi Arabamy! To Anglicy ich 
widno podszczuwają i pewnie to om 
porwali tego Abdułkie! 

— Wyitilomaczcie jaśniej, jak jest z te= 
mi Arabanry, — dopominal się ob. Zie- 
lonka. 

— Arabowie, jak wiecie, jest to ży- 
dowska partia opozycyjna w Palesty= 
nie — zaczął tow, Dzwoniec. 

— A więc — to jednak Żydzi! — za- 
wołał tow Lufa. — Tak sobie zaraz my- 
Slalem. — Znakiem tego, partia arab- 
ska pcha się do rządu, na co im Żydzi 
nie pozwalają, bo ich iest dużo więcej. 
Może by się jakóś i zgodzili, tylka 
stronnictwo arabskie chce dla siebie aż 


„SPOŁEM 


75 proc. mandatów, na co sejm żydow' 
ski żadną miarą zgodzić się nie chce, ba 
niby jakiem prawetn? 

— Rozumiem! — zamaczyi ob. Zię. 
Jotika. — Tylko mnte się widzi, że wy- 
szczególniacie się coś niejasno, bo Sto- 
jalo już me raz w „Popularniaku”, ze 
Żydzi teraz nie z Arabamy wojują, tyl- 
ko naparzaia Anglików! 


— No tak! To przecież jasnel Arabow'e 
Sa za opozyeje, czyli za czarne reakcje, 
a że sami z Żydaruł rady dat wie moga, 
więc zawolaki na pomoc Anglików! I za 
to Żydów na Anglików jasna cholera 
bierze, bo ca mieszają się nie w swois 
sprawy? Zaakiem tego — tò im bombe 
podłożą „to im kota nogonią, i mają ra- 
aje, bo swojej narodowej demokrach 
bronią! 

— No, ale co ostatecznie z tem Ab- 
del Krymem, bo tu przecież o niego 
chodzi! — pytał zniecierpliwiony Lufa. 


— Tego to i ja akurat nie wiem — 
odpowiedział Dzwon'ec. — Może on 
chciał z Żydami zgodę robić, a może się 
do większej draki szykował, któż io 
zgadnie? Dosyć, że im nawiał — i to do 
tego samego świętezo Egiptu! 


— Ale tu przecież maiwyrazaiej stoi, 
że za te uoieczkie Francuzi sa najbar- 
dziej obrazeni! Czegóż ci chcą zarowu? 

— To już musi być, widzicie, jakaś 
wyższą polityka! O wiele Francitzi pos 
magają tego Krymskiego gonić, to wi- 
dać taki uklad maia miedzypolicyinył 
Tylko, że się ciut-ciut sp6zuili, bo Abdel 
Krym już sobie bezpiecznie u króla egip- 
skego siedzi, egipskie machorczaki pali 
f coś tam razem kompnują, Tylko co?— 
togo my sig z gazet zaraz nie dowiemy! 
Wypadnie nam póki co zaczekać i nie 
przejmać się. Bo z zagraniczną polityką 
trzeba ostrożnie! 


KIEŁ. 


Fabryki makaronu 


UL. ŁOMŻYŃSKA 3, tel. 193-64 
UL. BANDURSKIEGO 26, tel. 208-56 


Hurtowa sprzedaż 


makaronu pszennego 


Kupon nr 6 
na okładkę do powieści »POBUDKTĪ« 


(wyciąć i zachować!) 


